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Cykl: Życie i świadomość w świetle zintegrowanej wiedzy (cz. 2) 

KREACJA WIELOWYMIAROWEGO WSZECHŚWIATA, 

ŚWIADOMOŚCI I ŻYCIA 

Danuta Adamska-Rutkowska 

Ludzie odczuwają silną potrzebę określenia znaczenia swojego istnienia, chcą więc wiedzieć, 

kim są i czy ich życie ma sens. Nie można tego wyjaśnić bez wiedzy na temat fenomenów życia i 

świadomości, a także zasad funkcjonowania wszechświata jako całości istnienia. Wbrew pozorom 

zagadnienia te wcale nie są łatwe do poznania, dlatego od wieków opieramy się na spekulacjach, 

próbując te kwestie wyjaśnić. Konwencjonalna nauka nie wyjaśniła ich do dnia dzisiejszego, gdyż 

stawianych tez nie była w stanie przekonująco udowodnić w ramach przyjętego paradygmatu, na-

tomiast mistykę i religie (intuicyjne sposoby poszukiwania wiedzy) z góry potraktowała jako nie-

wiarygodne źródła informacji. 

Z punktu widzenia filozofii powinniśmy traktować naukę jako całościowy proces poznania, 

w którym na każdym etapie prowadzenia prac niezbędna jest analiza rezultatów, przemyśle-

nia wiodące do racjonalizacji wyciąganych wniosków i rozpatrywanie implikacji wynikają-

cych z posiadanego zasobu wiedzy. Pozwalałoby to wytyczać nowe kierunki poszukiwań, a inte-

gracja dyscyplin naukowych sprawiałaby, że pozyskiwana wiedza zawsze stanowiłaby komplemen-

tarną i spójną całość. Czy nauka spełnia dziś te kryteria? 

Sposób myślenia środowiska naukowego sprawił, że pozyskiwana wiedza niekoniecznie musi 

być wynikiem kumulowania informacji, wyciągania w oparciu o nie wniosków i przedstawiania na 

ich podstawie koncepcji naukowych, gdyż przede wszystkim zależna jest od zespołu zmieniających 

się uwarunkowań rozwoju nauki w ramach przyjętej umowy społecznej, bazującej na światopoglą-

dzie obowiązującym w danym cyklu rozwojowym. Umowę tę nazywamy paradygmatem nauko-

wym, który dokładnie określa: co ma być badane i analizowane, jakie pytania wolno zadawać, 

jak powinna być realizowana procedura naukowa, jakie narzędzia należy stosować w działa-

niach naukowych i jak powinno się interpretować ich wyniki. Mechanistyczny paradygmat nau-

kowy decyduje dziś o tym, co jest naukowe, a co  nie. Czy słusznie? 

Życie i świadomość nie mogą być rozpatrywane w oderwaniu od 

środowiska, w którym się pojawiły, a więc badając istotę życia, nauka 

musi włączyć te fenomeny w całość wiedzy o wszechświecie, w jego 

strukturę i rządzące nim prawa. Przekonującą sugestię na temat struk-

tury rzeczywistości oferuje nam dziś publikacja, która doskonale 

mieści się w obowiązującym paradygmacie naukowym. Teoria uni-

wersalnego prawa organizacji materii zaprezentowana przez Nassima 

Harameina, Michaela Hysona i Elizabeth Rauscher1 wykazuje, że źró-

dłem wszelkiego istnienia jest struktura próżni fizycznej, która pozosta-

jąc w stanie dynamicznej równowagi (dlatego postrzegamy ją jako 

próżnię) generuje w sposób naturalny dynamikę kreacji obiektów, które obserwujemy w czasoprze-

strzennej rzeczywistości. 

Podstawową jednostką struktury próżni w tej teorii jest sześcio-ośmiościan półforemny (rów-

nowaga wektorowa  Buckminstera Fullera), a utworzone w wyniku dynamiki rotacji obiekty 

pochodne tworzą wzajemnie ze sobą połączone dwie struktury toroidalne z dwoma wirami 

(ściągającym i wypychającym) sprzężenia zwrotnego w środku. Dodatkowe obliczenia wykazały, 

że niezależnie od wielkości obiektu (atom, galaktyka, sfera wielowymiarowego wszechświata czy 

inne układy o rozmiarach pośrednich), wszystkie pod względem matematycznym można opisać 

 
1 N. Haramein, M. Hyson, E. A. Rauscher, Scale unification – A universal scaling law for organized matter,  

Proceedings of The Unified Theories Conference (2008);  

http://haramein.resonance.is/wp-content/uploads/SU.pdf. 

 
Równowaga wektorowa 

Buckminstera Fullera 
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dokładnie w ten sam sposób. Sugeruje to, że w stale kontynuowanych aktach tworzenia próżnia 

fizyczna wyłoniła z siebie dwie  rzeczywistości pochodne wzajemnie ze sobą splątane (jawną i 

ukrytą przed naszym postrzeganiem), które wraz z próżnią fizyczną pozostają nadal w stanie rów-

nowagi dynamicznej. 

Struktura próżni i mechanizm kreacji pozwalają 

zrozumieć cały szereg trudnych wcześniej do wyja-

śnienia przez fizyków anomalnych fenomenów. Jed-

nym z nich jest wartość stałej Plancka, która wyzna-

cza minimalne wartości wielkości fizycznych w 

oparciu o rozmiar fundamentalnej jednostki próżni i 

generowanej przez nią dynamiki kreacji wielowy-

miarowej przestrzeni. Jednostka ta jest najmniejszym 

obiektem we wszechświecie, więc wszystko poniżej 

związanych z nią wartości granicznych traci sens 

fizyczny. Kolejną zagadką przestaje być również 

„kwantowanie” powstałej rzeczywistości, gdyż 

wszystkie jej obiekty mają swoje źródło w wielo-

krotnościach podstawowych jednostek próżni, a kon-

tynuując ten tok myślenia musimy dojść do wniosku, że to fizyka kwantowa powinna najlepiej 

opisywać rzeczywistość, skoro odtwarza dynamikę jej kreacji. 

Kolejną zdobyczą uniwersalnego 

prawa organizowania się materii było-

by rozwiązanie zagadki natury mate-

rii, która okazuje się wirującym po-

lem fizycznym powstałym wskutek 

naturalnej dynamiki rotacji w wyni-

ku naruszenia równowagi próżni fi-

zycznej. Nowe kreacje nie zakłócałyby 

dotychczasowej dynamicznej równowa-

gi próżni i powstałej z niej złożonej 

struktury wszechświata, gdyż każdy powstały w czasoprzestrzeni obiekt miałby swój zwierciadlany 

odpowiednik w rzeczywistości niejawnej (ukrytej przed naszym zmysłowym postrzeganiem). Skąd 

możemy o tym wnioskować? Nie obserwujemy w czasoprzestrzeni zdublowanych struktur toroidal-

nych, czego widocznym dowodem są choćby galaktyki w kosmosie, a obecność w ich centrach 

czarnych (a dokładniej biało-czarnych) dziur nie powinna nas już zaskakiwać w świetle prezento-

wanej teorii. 

Mogą wprawdzie budzić zastrzeżenia odmienne kształty kreowanych przez naturę licznych ob-

serwowanych obiektów, ale nie zapominajmy, że w naszym bezpośrednim środowisku odbieramy 

wizualnie jedynie pola o najbardziej zagęszczonych liniach sił, a nie całość materii o zróżnicowanej 

gęstości, która składa się na każdy postrzegany przez nas obiekt. Badania biopola (pola kwantowe-

go zwanego przez mistyków aurą) rozciągającego się wokół człowieka i innych istot żywych wy-

kryły, że jest ono spolaryzowane i ma kształt toroidalny, co jest w pełni zgodne z teorią prawa or-

ganizacji materii postulowaną przez Harameina, Hysona i Rauscher. Hipoteza ta wydaje się więc 

potwierdzona zarówno pod względem poprawności wywodu matematycznego, jak i faktów ekspe-

rymentalnych, ponieważ polaryzacja i sprzężenie zwrotne wydają się charakterystycznymi cechami 

wszystkiego, z czym mamy do czynienia w otaczającym nas świecie.  

Warto byłoby jeszcze wyjaśnić wzajemne usytuowanie obu układów pochodnych w stosunku 

do siebie i próżni fizycznej. Obserwowane w czasoprzestrzeni fenomeny anomalne związane z na-

szą wielowymiarową egzystencją (NDE, OBE, bilokacja i teleportacja) pozwalają podejrzewać, że 

obie rzeczywistości pochodne (podobnie jak i sama próżnia) są tuż obok nas, a zatem dostępne 

niemal „na wyciągnięcie ręki”. Oznaczałoby to, że są wzajemnie w sobie zagłębione, zajmując inne 

wymiary przestrzenne i stanowiąc nadal jedną całość pozostającą w stanie dynamicznej równowagi. 

 
Podwójna struktura toroidalna 

(widziana z boku i z góry) uzyskana przez 

Harameina i Rauscher w wyniku rozwiązania 

równania Einsteina dla pola grawitacyjnego 

  
Galaktyka spiralna (widok z góry i z boku) 
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W ten sposób przekonujemy się, że postulowane przez fizyków wyższe wymiary wszechświata nie 

skurczyły się do wymiarów subatomowych w wyniku jego ekspansji po Wielkim Wybuchu (jak 

dotąd zakładano), lecz zgodnie z tą teorią pojawiły się w wyniku naturalnej dynamiki kreacji próżni 

fizycznej. Zaprezentowana w ten sposób struktura wszechświata pozwala nam ponadto zrozumieć 

wielowymiarowość naszej egzystencji, która obejmuje również ziemski system życia w rzeczywi-

stości niejawnej, znany nam z wierzeń religijnych pod nazwą zaświatów. 

Ogólnie rzecz biorąc wygląda na to, że otaczająca nas rzeczywistość w każdej chwili swego 

istnienia była uporządkowana, tworząc sobą hierarchię struktur wykorzystującą wyprakty-

kowane już wzorce (powtarzalne fraktale) niezależnie od skali i rodzaju rozpatrywanych obiektów. 

Wszystkie składające się na rzeczywistość elementy składowe zawsze harmonijnie współpracowały 

ze sobą, można zatem śmiało założyć, że to wszechobecne uporządkowanie musi obejmować całość 

istnienia, a nie jedynie tę część, którą poddajemy obserwacji. Taki efekt nie może być dziełem 

przypadku, więc natychmiast pojawia się pytanie: co jest przyczyną przebiegających racjonalnie 

zmian? Odpowiedzi na nie może udzielić nam rozwiązanie zagadki pojawienia się takich fenome-

nów jak świadomość i zjawisko życia. Czym są i jak zaistniały? 

Pod pojęciem świadomości zwykliśmy rozumieć umiejętność gromadzenia, przetwarzania i 

wykorzystania dostępnych informacji. Nauka konwencjonalna zakłada, że umiejętność tę wykształ-

cił dopiero ludzki mózg, ale to dość wątła hipoteza, skoro kreacja pierwszych uporządkowanych 

struktur we wszechświecie z pewnością pojawiła się wcześniej niż pojawił się mózg w formach 

organicznych. Zagadkę stanowi również żywy organizm, gdyż sama organizacja dowolnego układu 

fizycznego jeszcze nie sprawia, że staje się on siedliskiem życia. Biologia wychodzi z  założenia, że 

o życiu decyduje ruch, procesy metaboliczne (pobieranie surowców, przetwarzanie ich i usuwa-

nie odpadów) oraz umiejętność rozmnażania. W razie zakłócenia któregokolwiek z tych proce-

sów nie może być mowy o kontynuacji procesów życiowych, a zatem one wszystkie muszą prze-

biegać pod pełną kontrolą, podobnie jak ewolucja wszechświata. W tej sytuacji logika każe do-

mniemywać, że świadomość we wszechświecie narodziła się jeszcze przed pojawieniem się 

form organicznych. 

Konwencjonalna nauka wciąż nie potrafi dać wiarygodnego wyjaśnienia zaistnienia obu tych 

fenomenów, a zatem rozwiązania musimy poszukać na drodze spekulacji, wspierając się badaniami 

wyprzedzającymi, które jeszcze nie weszły w zakres konwencji. Ruch nie jest cechą wyłącznie ma-

terii żywej, ponieważ nie ma materii pozostającej w absolutnym bezruchu. Każdą jej formę 

(nawet pozornie nieruchomą) charakteryzuje ruch, ponieważ bez ruchu nie ma materii. Ruch jest 

warunkiem jej pojawienia się. Wszystko zatem przemawia za tym, że na wstępie należy zająć się 

problemem świadomości, ponieważ bez niej nie byłoby ani wszechświata w takiej postaci, jaką 

znamy, ani zjawiska życia, czyli również nas, starających się rozwiązać te dwie zagadki.  

Jak już wiemy, pola fizyczne (materia) nie tylko oddziałują na siebie wzajemnie, ponieważ 

dysponują potencjałem do wykorzystania (energią), który definiujemy jako funkcję stanu ma-

terii, ale również korzystają z zakodowanych w nich informacji, także określających stan ma-

terii. Stwierdzenie to nie powinno być dla nikogo zaskoczeniem, ponieważ nagminnie z obu tych 

właściwości materii korzystamy, a pojemność informacyjna jej fal wydaje się wręcz nieograniczo-

na. Te charakterystyczne właściwości materii narzucają z kolei wniosek, że to właśnie one muszą 

być odpowiedzialne za umiejętność jej samoorganizacji. Musi być ona następstwem długiego 

ciągu procesów, które sukcesywnie dostarczały wieści na temat skutków doświadczanych zmian, a 

zatem prowadziły konsekwentnie do zdobywania coraz większej wprawy w działaniu, a w końcu 

także do umiejętności przewidywania skutków zachodzących zmian, co może już stanowić 

podstawę dla rodzenia się świadomości umożliwiającej działanie ukierunkowane na cel. Bez 

informacji i pamięci o niej fenomen ten ani nie byłby w stanie pojawić się, ani egzystować. Nie 

mógłby również zaistnieć bez naturalnej dynamiki kreacji nowych pól fizycznych przez fizyczną 

próżnię pozostającą niezmiennie w stanie dynamicznej równowagi.  

Naturalna dynamika kreacji ze sprzężeniem zwrotnym charakterystyczna dla struktury próżni 

fizycznej powoduje, że wszystkie części wszechświata (pierwotna i pochodne) są ze sobą wzajem-

nie połączone nie tylko przez spolaryzowaną grawitację, ale również przez wygenerowany i wsze-
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chobecny system promieniowań, które łączą pod względem info-energetycznym całość powstałej 

złożonej struktury. W tym kontekście z całkowitym zrozumieniem możemy przyjąć pojawienie się 

w tej strukturze postulowanego przez fizyków kwantowego pola kodującego w sobie pozyskiwane 

nieustannie informacje, które znamy pod nazwą pola punktu zerowego2. W tym układzie próżnia 

fizyczna jawi się nam nie tylko jako stan wyjściowy wszystkiego, co istnieje, ale i nieustający w 

aktywności kreator, który dysponuje bankiem danych do wykorzystania dostępnym w każdym 

punkcie wielowymiarowej rzeczywistości. Próżnia fizyczna wraz z polem punktu zerowego mo-

że być zatem traktowana przez fizyków niczym Bóg wierzeń religijnych, czyli kreator wszyst-

kiego, co istnieje, zarazem wszechwiedzący i wszechobecny, gdyż przenika całą rzeczywistość. 

Czy w tej sytuacji powinniśmy postrzegać próżnię jako jedynego świadomego twórcę wszechświa-

ta, czy też dzieli ona swą boską potencję z kreacjami znajdującymi się w obu układach pochod-

nych? Rozważmy to, wspierając się wszelkimi dostępnymi drogami dochodzenia do wiedzy, bez 

poddawania się dyktatowi paradygmatu naukowego. Przy okazji może to pomóc nam w rozszyfro-

waniu nierozwiązywalnej jak dotąd zagadki zjawiska życia. 

Australijski neurofizjolog John Carew Eccles, profesor wielu 

uniwersytetów, a także laureat Nagrody Nobla w dziedzinie medy-

cyny, jednoznacznie wykazał w trakcie wykładu podczas Światowe-

go Kongresu Filozoficznego w Düsseldorfie w 1978 roku, że świa-

domość zdecydowanie powinna być traktowana jako układ auto-

nomiczny, niezależny od ciała i istniejący poza centralnym ukła-

dem nerwowym. Uznał za przesąd przekonanie, że świadome do-

znania mają swe źródło w działalności mózgu dowodząc, że ludzie 

ograniczeni wyłącznie do aktywności mózgu nie mogliby podejmo-

wać żadnych decyzji ani sprawować kontroli nad ciałem i zachowa-

niem. Swoją argumentację poparł wynikami licznych eksperymen-

tów, twierdząc, że świadomości nie można łączyć z substancją orga-

niczną, ani ograniczyć jej roli do podrzędnego czynnika. Dowodził, 

że świadomość wpływa na rozwój struktur mózgu, sterując funkcjo-

nowaniem całego żywego organizmu3. Także analizując biologiczną materię ciała ludzkiego bezpo-

średnio przed śmiercią i zaraz po niej, nie dostrzega się żadnych różnic w jej składzie chemicznym, 

ale ciało opuściła świadomość, która sterowała jego fizjologią, co poskutkowało niekontrolowanym 

biegiem procesów chemicznych i rozpadem struktur ciała. Z tych danych również wynika oczywi-

sty wniosek, że procesy życiowe organizmu całkowicie podporządkowane są świadomości, a zatem 

świadomość pozostając w trakcie życia ciała we wzajemnym dwustronnym związku z mó-

zgiem, nie może być od niego zależna. 

Wiele organizmów nie wykształciło mózgu, a jednak ich procesy życiowe też znajdują się pod 

pełną kontrolą, w związku z czym autonomiczny charakter świadomości należałoby uznać za nie-

podważalny fakt. Aby sprostać tej nowej perspektywie spojrzenia na zjawisko życia, Eccles wpro-

wadził do nauki pojęcie psychonów jako cząstkopodobnych elementów pola (solitonów), które za-

rządzałyby strukturami biologicznymi, po czym wraz z fizykiem kwantowym Friedrichem Bec-

kiem opracowali wspólnie hipotetyczny mechanizm oddziaływania świadomości (mentalnej inten-

cji) na mózg, posługując się modelem Komputer ↔ Programista4. W tym świetle nasze ciało 

przedstawiałoby sobą narzędzie wykorzystywane przez świadomość autonomicznego układu 

fizycznego (programisty), który przejął nasze ciało we władanie, steruje nim, a ono skutkiem tego 

 
2 Pole punktu zerowego – z punktu widzenia nauki pole oddziaływań kwantowych wiążących całość 

wszechświata w jedną spójną całość. Na fakt jego istnienia naprowadziły badaczy obliczenia przeprowa-

dzone dla ciekłego wodoru, które wykazały,  że jego atomy wykazują pewną energię (nieoczekiwaną ru-

chliwość) w temperaturze zera bezwzględnego (0 oK), co zinterpretowano jako energię próżni. 
3 John C. Eccles, How the self controls its brain, Springer-Verlag, Berlin 1994. 
4 Friedrich Beck, John C. Eccles, Quantum aspects of brain activity and the role of consciousness, Proceed-

ings of the National Academy of Sciences of the USA, 89, 11357-11361 (1992). 

 
Sir John Carew Eccles 
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jest zdolne do przejawiania się w efektywnym działaniu w otaczającej nas rzeczywistości. Koncep-

cję tę wspierają spostrzeżenia biologii komórkowej informujące o istnieniu w błonach komórko-

wych receptorów (antygenów zgodności tkankowej) pozwalających zidentyfikować każdego obce-

go intruza i przystąpić do jego unicestwienia. Fakt ten znacząco utrudnia akceptację przez organizm 

przeszczepianych organów, a po udanym przeszczepie obserwuje się niekiedy przypadki przejmo-

wania przez biorcę cech i przyzwyczajeń dawcy. Oznaczałoby to, że programista dawcy nadal jest 

obecny w środowisku, skoro przeszczepiony organ odbiera wysyłane przez niego sygnały, a zatem 

jakaś część dawcy nadal funkcjonuje w otoczeniu, choć jej nie dostrzegamy. 

Powyższe dokonania nauki jasno wykazują, że każdy organizm ma naturę dualną (podobnie jak 

wywodzące się z próżni fizycznej rzeczywistości pochodne – jawna i ukryta), więc podobną naturę 

musi mieć i sama świadomość, a dokładniej wielowymiarowy układ fizyczny, który tę umiejętność 

posiadł. Oznacza to, że świadomości ewidentnie należy szukać poza mózgiem, jawnie przynależą-

cym do czasoprzestrzennej części istnienia. Tego rodzaju sposób postrzegania świadomości mogą 

nam również ułatwić doznania pacjentów szpitali, którzy przeżyli stan zatrzymania akcji serca. In-

formują oni o przebywaniu wtedy poza ciałem i dokładnej obserwacji wszystkiego, co działo 

się wokół nich, gdy byli nieprzytomni. Czasem przechodzą przez tunel i znajdują się w pięk-

nym świecie przypominającym ziemski, gdzie spotykają zmarłych krewnych i świetliste istoty, 

które identyfikują z postaciami znanymi z wierzeń religijnych. Medycyna próbuje wyjaśnić te 

doznania, ale nie potrafi przyjąć do wiadomości ustaleń prowadzonych badań, których wyniki nie 

są zgodne z obowiązującym paradygmatem. 

Okazuje się jednak, że możemy znaleźć się poza ciałem niekoniecznie w sytuacji kryzysowej. 

Umożliwia to również dźwiękowa technika synchronizacji półkulowej (Hem-Sync) opracowana i 

stosowana w Instytucie Monroe w Wirginii. Poznajemy wtedy dokładnie ten sam świat znany z 

doznań bliskości śmierci i możemy prowadzić tam badania (także w wieloosobowych zespołach), 

które pozwalają nam weryfikować prawdziwość pozyskiwanych przez różnych eksperymentatorów 

informacji. Obszar badany przez eksploratorów niejawnej sfery istnienia możemy identyfiko-

wać z rzeczywistością  niejawną, która wyewoluowała z próżni fizycznej równocześnie z cza-

soprzestrzenią. Tu i tam dysponujemy ciałem, ale tamtą rzeczywistość odbieramy jako bardziej 

realną, co sugeruje, że przede wszystkim tam realizujemy swoje życie, przenosząc się do czasoprze-

strzeni jedynie okresowo dla zdobywania nowych doświadczeń w zróżnicowanych warunkach. Ko-

nieczność „odzyskiwania” w rzeczywistości niejawnej „cieni” naszych dawnych ziemskich egzy-

stencji skutkuje konkluzją, że nie przenosimy się do przejmowanego ciała „w całości”, lecz wy-

syłamy do niego jedynie pewną część siebie, która steruje rozwojem w ciele matki nowej ludzkiej 

istoty, a przebieg życia w organicznej formie tak bardzo tę cząstkę zmienia, że po śmierci ciała ów 

fragment naszej osobowości może zagubić się w rzeczywistości niejawnej.  

Warto dodać do powyższych ustaleń, że badania zjawiska przebywania poza ciałem Francuz 

Hector Durville prowadził już na przełomie XIX i XX wieku. Wykorzystywał w tym celu sugestię 

hipnotyczną, w wyniku której dochodziło do wydzielenia się z ciała sobowtóra, którego obecność i 

ruchy rejestrował za pomocą ekranów fluorescencyjnych nasycanych roztworem siarczku wapnia. 

Bez pobudzenia energetycznego ekrany te nie świecą, ale w pobliżu zjawy zawsze dawały krótko-

trwały efekt luminescencyjny, co nie tylko świadczyło o realności zjawiska, ale i pozwalało nadać 

prowadzonym badaniom charakter naukowy. Z kolei znany czeski biochemik i badacz zjawisk 

anomalnych Milan Ryzl wykorzystywał osoby o podwyższonej percepcji (ekstrasensów) do badań 

natury wydzielonych w ciała sobowtórów. Wiele osób biorących udział w eksperymentach twier-

dziło niezależnie od siebie, że w grę wchodzą dwa dodatkowe składniki ludzkiej osobowości, 

tworząc razem kompleks świadomościowy.  

Pierwszy z nich (przyrównywany do mgły) składał się z pojedynczych cząstek i miał zmienną 

formę, a zatem można identyfikować go z układem cząstek bioplazmy, który przenika każdy żywy 

organizm i jest ściśle z nim związany podczas cielesnej egzystencji. Drugi element (początkowo w 

postaci elastycznego balonu bez widocznej wewnętrznej struktury) przybierał kształt ludzkiej syl-

wetki. Pierwszy składnik identyfikowano ze świadomą umysłową aktywnością człowieka, drugi 

natomiast rozpoznawano jako zasadniczą część ludzkiej osobowości i kwintesencję całego jej życia. 
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Uzyskane podczas doświadczeń Durville’a wypowiedzi sobowtóra wykorzystującego porzucone 

ciało potwierdzają tę ocenę: 

Cała moja osobowość znajduje się w świecącej postaci. Tylko ona myśli, wie i rozmawia. Ona 

posyła ciału to, co do pana mówię. To jestem ja, Edmea5. To, co we mnie słyszy, to jest sobowtór. 

Odpowiedzi na pytania są przekazywane do mózgu przez wstęgę, która drga. Także sobowtór widzi. 

Widzenie przekazywane jest do ciała jako impulsy elektryczne. Mózg odbiera sygnały i wtedy ciało 

widzi to, co zobaczył sobowtór. Wszystkie wrażenia doznawane przez sobowtóra przenoszą się do 

centrów mózgowych, ale te centra same niczego nie doznają i nic nie czują. Można myśleć, że moje 

ciało słyszy, ponieważ ono odpowiada. Ale to nie jest prawda. Ono nie słyszy6. 

Informacje pozyskane przez Durville’a okazują 

się w pełni zgodne z późniejszymi ustaleniami kon-

wencjonalnej medycyny, a także z wynikami badań 

wyprzedzających. Wykazują one wyraźnie, że nośnik 

świadomości nie jest strukturą jednorodną, a część jej 

zdecydowanie zdradza przynależność do rzeczywisto-

ści niejawnej, która zdaje się stanowić jej naturalne 

środowisko. Istota ludzka w czasoprzestrzeni jawnie 

zdradza naturę dualną (kompleks świadomościowy 

opuszczając ciało sprawia, że zapada ono w letarg) i 

wielowymiarową, podobnie jak cała rzeczywistość.  

O życiu nie stanowią zatem ruch, metabolizm czy 

umiejętność rozmnażania, gdyż natura realizuje te 

procesy z powodzeniem także poza żywymi organi-

zmami. O życiu decyduje świadomość, czyli umiejętność wykorzystania informacji w procesie 

funkcyjnego sterowania układem fizycznym. Tylko wtedy układ jest żywy. Chemia, biologia i 

inne dyscypliny przyrodnicze to w gruncie rzeczy fizyka, co wyraźnie sugeruje konieczność inte-

gracji tej wiedzy w procesie poznawania zasad funkcjonowania rzeczywistości. Kolejnym etapem 

poszukiwań może być próba zrozumienia czym właściwie jest kompleks świadomościowy z punktu 

widzenia wiedzy pozyskanej na drodze stosowania różnych technik badawczych. 

Już najstarsze znane nam wierzenia religijne przekonują nas, że świadomość człowieka nie 

jest związana z jego ciałem, lecz niezniszczalną duszą, dla której ciało stanowi coś w rodzaju 

biorobota, którym się posługuje. Sama dusza też nie jest jednorodna według niektórych światopo-

glądów religijnych. Składa się ona zwykle ze:  

• świadomości posiadającej rozum, lecz o niewielkiej pamięci,  

• podświadomości stanowiącej magazyn pamięci pozyskanych danych i przydatnych strategii do 

wykorzystania, lecz pozbawionej rozumu, oraz  

• tzw. najwyższej jaźni8 stanowiącej najistotniejszą część naszej osobowości, funkcjonującej na 

zasadach, które dopiero próbujemy poznać drogą spekulacji i sondujących badań wyprzedzają-

cych, ponieważ jest ona całkowicie skryta przed naszymi technikami badawczymi. 

Psychologia głębi w zasadzie potwierdza ten religijny punkt widzenia, natomiast struktura 

wszechświata sugeruje, że poszczególne elementy świadomości (świadomych układów fizycz-

nych) powinny znajdować się we wszystkich obszarach postulowanych przez teorię uniwersal-

nego prawa organizowania się materii, skoro układy te pozostają w stanie wzajemnych interakcji 

 
5 Jest to imię sobowtóra, a nie kobiety poddanej procedurze wyjścia poza ciało organiczne. 
6 Hector Durville, Le fantôme des vivants, anatomie et physiologie de l’ame, recherches expérimentales sur 

le dédoublement des corps de l’homme, Librairie du Magnétisme, Paris 1909. 
7 Kadr rejestracji filmowej dokonanej przez zespół George’a Meeka, opublikowany w Internecie przez Mar-

ka H. Macy’ego, http://www.worlditc.org/h_07_meek_by_macy.htm. 
8 Najwyższa jaźń pełni funkcję integrującą różne poziomy świadomości, a zatem organizuje strukturę psy-

chiczną człowieka. 

 
Rejestracja procesu eksterioryzacji.  

Wyraźnie daje się zauważyć „sznur”  

znany z relacji medialnych, podczas gdy  

człowiek jest słabo widoczny7. 

http://www.worlditc.org/h_07_meek_by_macy.htm
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info-energetycznych. Pospekulujmy teraz. Świadomość posiadająca rozum i podświadomość po-

winny znajdować się dokładnie tam, gdzie sterowane nią ciała (zarówno w rzeczywistości jawnej, 

jak i niejawnej), natomiast najwyższa jaźń wyłącznie w rzeczywistości niejawnej zdolnej do kreacji 

przy nieograniczonym dostępie do informacji. W zasadzie możemy przyjąć na tej podstawie, że już 

sama próżnia fizyczna i pierwsze wyłonione z niej pola stały się żywe i świadome w wyniku 

gromadzenia i wykorzystania zróżnicowanych informacji. To one uformowały pierwsze kom-

pleksy świadomościowe funkcjonujące w obu strefach pochodnych i rozpoczęły dalszą planową 

kreację, a następnie ukierunkowany na cel rozwój nowych form istnienia. 

Eksploracje pozacielesne dostarczyły nam już wielu eksperymentalnych, choć z punktu widze-

nia paradygmatu konwencjonalnej nauki mało wiarygodnych potwierdzeń faktu, że jesteśmy isto-

tami wielowymiarowymi, które mogą równocześnie przebywać w obu obszarach pochodnych9. 

Mamy jednak również wielokrotnie weryfikowaną w ramach badań wyprzedzających możliwość 

kontaktowania się z rzeczywistością niejawną za pomocą postrzegania pozazmysłowego, transko-

munikacji międzywymiarowej z wykorzystaniem przyrządów audio-wizualnych, a nawet na drodze 

channelingu10, 11. Zwłaszcza postrzeganie pozazmysłowe jest niezwykle interesujące jako zweryfi-

kowana przez wyprzedzająca naukę (psychotronikę) podstawowa funkcja  życiowa, a warto do tego 

jeszcze dodać, że każdy rodzaj ludzkiej inwencji ma swoje źródło w rzeczywistości niejawnej. Za-

wdzięczamy jej liczne dzieła artystyczne, wynalazki, a także nowe teorie naukowe. Z umiejętności 

tej korzysta praktycznie każdy z nas, nawet nie zdając sobie z tego sprawy.  

Nie mniej zajmujący jest channeling, który dostarcza nam wielu inspirujących informacji, jak 

np. aktualne przekazy zza zasłony istoty przedstawiającej się jako Kryon ze służby magnetycznej, 

wykorzystujący inżyniera Lee Carrolla w charakterze medium. Wręcz zmusza do zastanowienia 

fakt, że przekazy te stanowią bogatą weryfikację i uzupełnienia dotychczasowych osiągnięć 

konwencjonalnej i wyprzedzającej nauki. Z nich dowiadujemy się kim jesteśmy i te wieści wcale 

nie budzą naszego zdumienia12: 

 Wiedzcie, że gdziekolwiek jesteście, nigdy nie jesteście sami, gdyż jest z wami zawsze cała gru-

pa istot zza zasłony. Trudno mi wyjaśnić „fragmentację duszy”, ale choć stanowicie jedność, przez 

cały czas jest was troje. Jest was nawet dużo więcej, ale ta trójca reprezentuje główną grupę i jest 

najważniejsza. Jedną z części jest Wyższa Jaźń, wasza esencja, po prostu TY w czystej postaci o 

najwyższej wibracji. Kolejna część to świadomy umysł związany z ciałem biologicznym i polem 

energetycznym rozpościerającym się wewnątrz ciała oraz wokół niego na osiem metrów. W grę 

wchodzi jeszcze trzecia część pozostająca za zasłoną, którą ignorujecie. Postrzegacie ją jako prze-

wodnika lub pomocnika, ale to jest wasze połączenie z centrum, które nazywacie Bogiem.  

W tym przekazie poznajemy dokładną lokalizację poszczególnych składników kompleksu 

świadomościowego, w pełni zgodną z prowadzonymi wyżej spekulacjami. Z przekazów Kryona 

dowiadujemy się ponadto, że istnieje twórcze źródło wszechświata, które zawsze było i zawsze bę-

dzie. Jest ono odpowiedzialne za wszystko, co istnieje, w tym światy, które pojawiły się wcześniej i 

współistniejące teraz z naszym. Jest to kreatywne Źródło, które nazywamy Bogiem. Kryon komu-

nikuje nam, że nie występujemy tylko w jednej postaci. Tego rodzaju postrzeganie siebie jest złu-

dzeniem, w którym trwamy wskutek wpajanych nam przekonań. W innej sferze istnienia (za za-

słoną) znajdują się nasze wielokrotności, a my z ich istnienia zupełnie nie zdajemy sobie sprawy. 

Inkarnując w ziemskie ciało organiczne nigdy nie zabieramy ze sobą całego zasobu info-

 

 9 Danuta Adamska-Rutkowska, Świadomość wielowymiarowa w świetle badań naukowych, rozdział Dozna-

nia pozacielesne, Studio Astropsychologii, Białystok 2016. 
10 Danuta Adamska-Rutkowska, Związek ducha i materii. Naukowe dowody na istnienie rzeczywistości rów-

noległych, rozdziały: Pozazmysłowe postrzeganie rzeczywistości niejawnej, Transkomunikacja instrumen-

talna oraz Channeling, Studio Astropsychologii, Białystok 2016. 
11 Channeling (z ang.) – przekaz drogą pozazmysłową z inspiracji nieznanego informatora bezpośrednio do 

umysłu odbiorcy lub z wykorzystaniem medium (pośrednika). 
12 Lee Carroll (Kryon),  Przemiana ludzi i Ziemi. Rekalibracja, Wydawnictwo JEG Sp. z o.o., Kraków 2017. 
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energetycznego, jaki mamy do dyspozycji, lecz jedynie taką część, która jest nam potrzebna 

do realizacji ziemskiego procesu życiowego. To stwierdzenie również nas nie zaskakuje, ponie-

waż dokładnie o tym mówią nam religie i wyniki badań wyprzedzających, które prowadzimy w 

rzeczywistości niejawnej.  

W 1998 roku Kryon wspomniał też o wszechobecnej siatce energetycznej, która jest źródłem 

wszystkiego, co istnieje w kosmosie, od najmniejszych cząstek poczynając, a na złożonych 

obiektach kosmicznych kończąc. Dysponuje ona gigantyczną spójną energią, która jest dostępna 

wszędzie we wszechświecie (we wszystkich jego wymiarach). To ona powoduje, że nie ma dystan-

su nie do pokonania, gdyż wszystko dzieje się wszędzie i zawsze w tym samym tu i teraz (światło 

jest powolne w porównaniu z prędkością przesyłu informacji przez tę sieć). Cała ta struktura funk-

cjonuje niczym świadomy duch (energia i informacja), jednocząc ze sobą wszystko, co istnieje. To, 

co możemy zobaczyć w naszej rzeczywistości (od najmniejszych obiektów do skrajnie dużych) i 

czego nie możemy ujrzeć, zawiera w sobie tę kosmiczną sieć13.  

Jeszcze ciekawszy jest dalszy opis tej sieci. Sieć kosmiczna nie jest Bogiem, lecz stanowi jedno 

z najpotężniejszych narzędzi ducha, gdyż formułując intencję wykorzystujemy sieć do jej urze-

czywistnienia. To nie jest magia, lecz fizyka, którą tworzymy wszyscy, utrwalając wypraktykowa-

ne już wzorce zachowań, które służą całości istnienia. To Bóg (duch) wykorzystuje fizykę do krea-

cji tego, co uważamy za cuda, a jeśli zrozumiemy fizykę ducha, magia zmieni się w wiedzę. Kryon 

uzupełnia ten komunikat twierdząc, że sieć kosmiczna nie jest tak naprawdę siecią (jest to jedynie 

symboliczne określenie dla tej struktury), co też jest zrozumiałe, gdyż Kryon posługuje się metafo-

rami prezentując fizykę wielowymiarową ludziom trójwymiarowym. 

Jeśli przenika ona wszechświat, to musi być obecna wszędzie: w każdym miejscu, w każdym 

wymiarze i na każdym poziomie jego organizacji, wypełniając sobą całość rzeczywistości, w której 

funkcjonuje wszystko, co istnieje. Rzeczywisty jej kształt to ciąg komórek przypominający kształtem 

plaster miodu, gdzie każda z klatek ma dwanaście boków14. Komórki te nie stykają się, choć robią 

takie wrażenie, a ich separacja jest możliwa wskutek tej samej fizycznej właściwości (wypychająco-

ściągającego sprzężenia zwrotnego), która spaja ze sobą różnie spolaryzowane fragmenty atomów. 

Jest to cecha charakterystyczna całej sieci. Sieć jest wprawdzie zrównoważona energetycznie, ale 

ma w sobie wielką potencjalną moc. Sieć ta ma też kanały niezbędne dla przepływu energii, które 

są przydatne dla zrównoważenia różnic polaryzacji. Są one zawsze podwójne (kanał jawny i ukryty, 

czyli czarno-biała dziura), co jest regułą obowiązującą w kosmicznej sieci i całym wszechświecie. 

Sieć korzysta z energii w sposób, którego Kryon nie mógł nam w 1998 roku wyjaśnić, gdyż pa-

radygmat naszej nauki nie obejmował wtedy takiej wiedzy. Łatwo jednak zauważyć jak wiele 

wspólnego ma ta sieć z teorią uniwersalnego prawa organizacji materii Harameina, Hysona i Rau-

scher. Informację tę uzyskaliśmy rzeczywiście z wyprzedzeniem, gdyż pierwsza publikacja na ten 

temat ukazała się dopiero w 2005 roku15. Dziś możemy tę siatkę zinterpretować jako próżnię 

fizyczną, która ma swoją strukturę i wcale nie jest pusta.  

W próżni fizycznej odnajdujemy fizyczny potencjał kreacji sygnalizowany przez Kryona, który 

generuje dodatkowe wymiary rzeczywistości jawnej i niejawnej (za zasłoną), a także podwójne 

kanały sprzężenia zwrotnego dla każdego obiektu obecnego w obu obszarach pochodnych. Bez 

cienia wątpliwości odczuwamy wir sprzężenia ze sferą niejawną w stanie zintegrowanej świadomo-

 
13 Kryon channeling: The cosmic lattice, New Hampshire, listopad 1997, https://www.kryon.com/k_26.html 

(cz.1); listopad 1998, http://www.kryon.com/k_29.html (cz. 2). 
14 Możemy domniemywać, że Kryon przekazał w ten sposób informację, że każda z klatek (podstawowych 

jednostek przestrzennych) zawiera w sobie dwanaście bocznych krawędzi ostrosłupów składających się na 

komórkę o kształcie równowagi wektorowej Buckminstera Fullera. Sugeruje to również, że hipersfera, w 

której egzystujemy, jest dwunastowymiarowa, co wcześniej postulował niemiecki fizyk Burkhard Heim. 
15 N. Haramein, E. A. Rauscher, The origin of spin: A consideration of torque and Coriolis forces in Ein-

stein’s field equations and grand unification theory, in Beyond the standard model: Searching for unity in 

physics, 153-168, The Noetic Press, USA (2005),  

http://citeseerx.ist.psu.edu/viewdoc/download?doi=10.1.1.518.5884&rep=rep1&type=pdf. 

https://www.kryon.com/k_26.html
http://www.kryon.com/k_29.html
http://citeseerx.ist.psu.edu/viewdoc/download?doi=10.1.1.518.5884&rep=rep1&type=pdf
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ści, a kształt komórek sieci odnajdujemy np. w owadzich konstrukcjach obserwowanych w dobrze 

znanej nam ziemskiej przyrodzie, co oznacza, że one też korzystają z wszechświatowej bazy da-

nych. Dowiadujemy się, że sieć jest wszechobecna, przenika oba wyłonione z niej obszary, a do-

kładnie takie same wnioski wyciągamy na podstawie badań wyprzedzających. Mówiąc o sieci Kry-

on poinformował nas również, że Wielkiego Wybuchu nigdy nie było, podobnie jak ciemnej 

materii i energii, a te komunikaty też możemy uznać za potwierdzone przez wnioski wypływające 

z teorii uniwersalnego prawa organizowania się materii.  

Jasno z tego widać, że Kryon prezentuje nam wiedzę z zakresu fizyki w obszarach, o których 

większość z nas jeszcze nic nie wie. Referuje też przyszłe odkrycia nauki dotyczące nowych praw 

fizyki i wielowymiarowego DNA. Podaje te informacje, abyśmy pewnego dnia mogli porównać je z 

tym, co odkryje nauka16 i już zaczynamy to robić, weryfikując podane wcześniej dane. Sygnalizuje 

nie tylko wielowymiarowość naszej duszy, ale również naszą nieśmiertelność i wielowymiarowość 

naszej egzystencji, potwierdzając tym samym ustalenia nauki wyprzedzającej. Trzeba przyznać, że 

ta nowa wiedza stawia nasze istnienie w zupełnie innym świetle niż pogląd lansowany dotąd przez 

konwencjonalną naukę, gdyż to przede wszystkim nasz kompleks świadomościowy jest żywy, a nie 

jedynie wykorzystywane przezeń czasowo ciało organiczne. To podejście prezentuje również Kry-

on, a mówiąc jednoznacznie (bez metafor) nie dopuszcza żadnej innej interpretacji przekazu: Gdy-

byście znali fizykę świadomości, moglibyście tworzyć lepszy świat. Świadomość jest esencją życia i 

jeśli istnieje definicja życia, to jest nią właśnie świadomość17. Trudno się z tym nie zgodzić, gdyż 

dokładnie do tych samych wniosków prowadzi analiza dokonań ziemskiej nauki. 

Oznacza to dla nas ogromną odpowie-

dzialność za nasze myśli, słowa i działania. 

To one tworzą otaczający nas świat, więc 

nie uciekniemy przed skutkami naszej wła-

snej kreacji, skoro dzielimy z Bogiem jego 

moc twórczą (każdy z nas jest jego częścią). 

Przekonujemy się zarazem, że uniwersalna 

zasada rządząca wszechświatem była do-

skonale znana już w starożytności, o czym 

świadczy zarówno taoistyczny symbol Yin-

Yang, jak i judaistyczna Merkaba, choć oba 

te symbole mają z pewnością znacznie star-

sze korzenie. Niestety posiadana wiedza na 

temat funkcjonowania rzeczywistości nie 

uchroniła minionych ludzkich cywilizacji 

przed zagładą. Nie powielajmy zatem wciąż 

tych samych błędów. Stwórzmy wreszcie przyjazną wszystkim ludziom i całemu ziemskiemu eko-

systemowi rzeczywistość. 

Na wstępie tego artykułu zadałam dwa fundamentalne pytania: Czy nauka spełnia kryterium 

całościowego procesu poznania? Czy słusznie nauka narzuca sobie ograniczenia? Przedstawio-

ny powyżej wywód wyraźnie wykazuje, że odpowiedź na oba pytania musi być negatywna. Mecha-

nistyczny paradygmat naukowy znakomicie przysłużył się rozwojowi techniki i technologii, ale 

odebrał nam naszą duchowość, tzn. odebrał nam poczucie wzajemnej łączności z całą przyrodą, 

pozbawił też poczucia sensu życia i radości wypływającej z kontaktów interpersonalnych, któ-

re stały się areną bezwzględnej walki konkurencyjnej w ramach działań politycznych i bizne-

sowych. System wartości oparty na dążeniu do posiadania coraz więcej władzy i dóbr materialnych 

do tego stopnia wyobcował nas z rzeczywistości, której jesteśmy częścią, że zapomnieliśmy o zale-

 
16 Kryon channeling, Physics and science, Mt. Shasta, California, 17 czerwca 2007, 

https://www.kryon.com/k_chanelshasta_2_07.html. 
17 Kryon channeling, The physics of consciousness. The future revealed, Berkeley Springs, West Virginia, 29 

czerwca 2014, https://www.kryon.com/CHAN2014/k_channel14_BerkelySp-14.html. 

  

Symbole Yin-Yang i Merkaba stanowią ilustrację  

struktury wszechświata i panującej w nim równowagi  

wskutek kreacyjnego sprzężenia zwrotnego  

warunkującego naturalny dualizm (polaryzację) 

rzeczywistości i jej nieustający rozwój 

https://www.kryon.com/k_chanelshasta_2_07.html
https://www.kryon.com/CHAN2014/k_channel14_BerkelySp-14.html
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tach współpracy.  Nawet ekosystem stanowiący podstawę naszej ziemskiej egzystencji zdewasto-

waliśmy wręcz katastrofalnie. W nieustającym wyścigu szczurów otoczonych przez zgraję konku-

rentów coraz szybciej gubiliśmy nasze człowieczeństwo i przestaliśmy zdawać sobie z tego sprawę. 

Mechanistyczny paradygmat naukowy zawiódł nas całkowicie. 

Pragnę zatem raz jeszcze podkreślić, że filozofia nauki nie ogranicza nas w poszukiwaniu 

wiedzy w takim stopniu, jak uczynił to paradygmat naukowy. Zestawienie razem wyników ba-

dań konwencjonalnych i wyprzedzających powinno uświadomić nam, że treści channelingów prze-

kazanych nam z niejawnego poziomu istnienia przy wykorzystaniu mediów (pośredników), opisy 

pozazmysłowego postrzegania rzeczywistości niejawnej, a także wyniki badań w ramach spiryty-

zmu, transkomunikacji instrumentalnej oraz przeżyć z pogranicza życia i śmierci (NDE) są w pełni 

spójne, kompatybilne i wzajemnie uzupełniające się z wynikami prac prowadzonych aktualnie w 

ramach konwencji. Dlaczego zatem je odrzucamy, uważając za niewiarygodne? Przecież wiedza 

weryfikowana za pomocą badań prowadzonych z wykorzystaniem różnych technik badaw-

czych pozwala zestawić ze sobą i porównać wiedzę pozyskiwaną różnymi drogami. Umożliwia 

nam ona również wyodrębnienie elementów wspólnych przy analizie wyników uzyskanych przy 

całkowicie odmiennych sposobach prowadzenia eksperymentów, a zatem powinna być ona dla 

nas bardziej wiarygodna niż wielokrotne powtarzanie z tym samym skutkiem konkretnego 

doświadczenia. 

 


